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(|t zisiejsza sy tuacya G recyi jest nad w yraz 
Lążliwą dla tego państw a. Czwórsojusz praw em  
k jjuka obrał sobie jej p o rt w Saionikach za 
^ s ta w ę  operacyjną dla ekspedycyi odsieczo- 

k  Wysłanej do Serbii.
I^opraw da w dobie, gdy to czynić rozpoczął, 
L^ownictwo rządów  greckich spoczyw ało w rę- 
(0.ch V enizelosa, k tó ry  po udanem  zgorszeniu 
h tego są p ro testy  papierow e), iż obce wojska 
J :0jną  stopą chcą stąpać po ziemi greckiej — 
J 1 by usiłował pociągnąć G recyę do wspóidzia- 

j w czwórsojuszu. 
ibecz V enizeios m usiał dym isyonować, gdyż 

nie chciał losów G recyi w iązać ze stroną, 
*°rej upośledzenie wojskowe w porów naniu 
i,: Państwami centralnem i coraz wyraz'uiej się 

j^niaio.
^  odtąd rozpoczęła się dziwna sy tuacya : nowy 
l>.̂ > nie chcąc się narazić czwórsojuszowi, mo- 
j r e®u dzięki swej potędze m orskiej użyć o- 

środków  represy jnych  przeciwko wybrze- 
^  greckim , nie odmówił przybyszom  „gości­
l i  w Salonikach. N atom iast fata lny  przebieg
0  Serbów obecnej w ojny i n iepew na nad wy-
1  sy tuacya posiłków anglo francuskich w po- 
l  Ulowej M acedonii serbskiej uczyniły  ak tu a l­
ni*11 pytanie, co będzie, gdy części wojsk serb- 
jja ch, w zględnie owej odsieczy zachodniej, w y- 
"■ zostaną lub chronić się zechcą dla odnowy

'ch sił na  tery  tory um g re ck ie?
obowiązkiem  państw a neu tra lnego  jest 

jtn^roić takich rozbitków , obow iązkiem  zresztą, 
ij6 r.ego tem  bardziej lekcew ażyć sobie nie może, 
k  ścigający zwycięzca, nie w idząc tego ak tu  
O s trz e g a n ia  szacunku dia sw ych g ran ic przez 
fiK Stwo neu tra lne, n ie m ógłby być skrępow a- 
% w pościgu i poza słupy graniczne tak  stron- 
lijjiego lub  biernego k ra ju , tem  bardziej, że roz­
eto ńieprzyjaeiel m ógłby w przeciw nym  razie 
V , się kom pletow ać i znów na w łaściwy te ren  

J ti w kraczać.
% atego też G recya, godząc się z obaw y przed 
W ^syam i czw órsojuszu na taką  plam ę na swej 
HL ^ ln o śc i, jak  lądow anie i obozow anie salo- 

nie m oże przym ykać oczu i n a  północy, 
n ie  dopuścić do p rzeniesien ia walk na 

>l$J teren, zwłaszcza, że sąsiedni te ren  serbski 
się z pod nóg Serbów.

,rozmowy, jak ą  m iał z królem  K onstantym  
*vj? Cochin, w ynikałoby, iż król kw estyonuje 

il lWość zezwolenia na  jakióś dłuższe prze-
lub dłuższy pobyt 

w ypartych z Serbii.
n a  ziemi greckiej

Jedną jeszcze m ógłby się godzić koncesyę 
^ w ó r s

\  .
% 0̂ w ó rso ju szu  i S erb ii: skorzystan ia przez 

she w ojska, o ileby się m usiały cofać ku  
z w ąskiego koi'y tarza przez ziemie gre-

(V
hiogłoby to znaczyć ? Chodziłoby tu  zape- 

? tych Serbów, k tó rzy  stoją pod M onasty- 
•is ' ^ t u r a ln e  i ku ltu ra lne  w arunki na Bałka- 
Q ^ ^ o d u ją ,  iż dróg je s t tam  bardzo niew iele. 

Pi ą .2k Serbowie, cofający się w tych  okolicach
jMl r-. U a n i i  r i i ł w r o f  rrH s r h \ r  •7,r ł « f a l i  \X7\7Ti«r»f*iq  ~>anii, naw et gdyby  n ie zostali wyparci 

m usieliby n a  przestrzen i jakich 10 
,̂  vv m aszerow ać po ziemi greckiej, gdyz 

0 a Południe od Goricy wiedzie droga, któ- 
lr w w y m a g a ł o b y  niepodobnego dia ar- 

er?uiia się na  przełaj przez olbrzym ie 
m ały sk raw ek  ziem i greckiej na za

H>?tiyVJU wmlkiego jeziora P resba , jak b y  ode- 
wfy ^  0c‘ meszty państw a, gotów by był zatem  

S c h QStanty jeszcze dodać do ustępstw , czy­
nie c czy órsojuszow i.

2w órsojusz nie chce jak ie jś  wolnej tylko

drogi odwrotowej przez kaw ałek zajezierza, ale 
chce Grecyi narzucić w pełni swoją wolę, w y­
zyskać to, że kraj ten  m a tak  względnie długą 
linię brzegów, że bać się może zdeklarow ania 
przeciw  czwórsojuszowi — bać się może bom ­
bardow ania swoich m iast nadbrzeżnych. W szak 
dzisiaj już czwórsojusz, jako  środka w ym usze­
nia, chw yta się handlow ej i gospodarczej blo­
kady  Grecyi — to znaczy zam ierza cały handel 
m orski Grecyi sparaliżow ać i pozbawić ją  do­
wozu najpotrzebniejszych artykułów , dopóki nie

uczyni zadość pretensyom  czw órsojuszu w kw e­
sty  i nierozbrajania.

Taki kłopot spraw ia Grecyi w chwili dzisiej­
szej jej nadm orskie położenie; gdyby nie ono, 
Grecya, w idząca przew agę m ocarstw  centralnych 
na w szystkich polach walki, m ogłaby k res p o ­
łożyć pogróżkom  czwórsojuszu, przyłączając się 
— wzorem B ułgaryi —  do jego przeciw ników .

Spraw y tak  naglą, że n iebaw em  dowiem y się, 
jaki obrót przyjm ie ta  nad  w yraz tru d n a  sytua-; 
cya grecka.

la  froncie rosyjskim bez zmiany.
Urzędowo donoszą 23 listopada: Wiedeń, 24 listopada,
iadnych  szczególnych w ydarzeń.

Z astępca szefa sztabu generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.
Urzędowo donoszą dnia 23 listopada. 
Żadnych szczególnych wydarzeń.

Berlin, 24 listopada. 
Naczelne kierownictwo armii.

Ściganie Serbów trwa dalej;
Walki z Czamogórcami nad Driną. Wkroczenie do Prijepolje. Walki n a  
Kosowem Polu, Walki pod Miirowicą i Prisztiną. 9500 jeńców. 50 dział..

Urzędowo donoszą 23 lis to p ad a : Wiedeń, 24 listopada.
W alczące nad górnym  biegiem  D riny c. i k. wojska a taku ją  stanow iska czarnogórskie n% 

przełęczy Kozora i n a  północny wschód stam tąd.
Kolum na austro-w ęgierska w kroczyła do Prijepolje. W alki na Polu Kosowem m ają prze-, 

bieg dia nas korzystny. Siły nasze, k tó re w targnęły  do doliny Ibaru , walczą w odległości 6 km. 
na północ od M itrowicy, w ojska zaś niem ieckie są  o pół drogi m arszu na północ od P risztiny .

Bułgarzy p rą  poprzez Żegoyac P ianina.
Zastępca szeta sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 23 listopada: Berlin, 24 listopada.
Na północ od M itrowicy jakoteż n a  północ i północny wschód od P risztiny  w yparto  n ie­

przyjaciela. W  w alkach z tylnem i strażam i wzięto przeszło 1500 jeńców i 6 dział.
Także siły bułgarskie, walczące na  południow y wschód od Prisztiny, posunęły  się  sku tecz­

nie naprzód. D onoszą stam tąd  o wzięciu do niewoli 8000 Serbów  i łupu, złożonego z 22 k a ra ­
binów m aszynow ych i 44 dział. Naczelne kierownictwo arm u.

Ponowne ataki włoskie na Gorycyę i Doberdo.
Niszczenie Gorycyi i zabijanie ludności cywilnej trwa w dalszym ciągu.— 

Poł miliona strat włoskich.
Urzędowo donoszą dnia 23 lis to p ad a: W iedeń, 24 listopada.
W ielkie walki o przyczółek m ostow y gorycki i n a  sk ra ju  płaskow zgórza Doberdo trw ają 

dalej. K ilka ataków  wielkich sił n ieprzyjacielskich n a  Podgorę krw aw o odparto . Także koło Pe- 
vm a i Oslavia ostały się nasze w ojska przeciw  w szystkim  szturm om . Częstokroć walka także 
w nocy nie kończyła się. Osłrzeliw anie Gorycyi w czasie od 18 do 21 b. m. spowodowało znów 
znaczne s tra ty  w życiu i m ieniu ludzkiem . 20 osób cyw ilnych zabitych, 30 rannych , 46 budyn­
ków zupełnie zniszczonych, 250 silnie, 600 lekko uszkodzonych. W czoraj Włosi ponow nie rzucili 
kilkaset ciężkich bom b na m iasto.

Na płaskowzgórzu- Doberdo udało  się nieprzyjacielowi przem ijąjąco w yprzeć fron t nasz n a  
południow y zachód od M onte San M ichele aż do kraw ędzi zachodniej San M artino. A tak nocny: 
wojsk w ęgierskich i koru tańsk ich  powrócił w nasze posiadanie w całości pierw otne stanow iska.; 
Kilka ataków  Włochów na wschód od Sela spotkało się ze styry jsk im  pułkiem  piechoty h r. 
Becka Nr 47, k tóry  swoje stanow isko dw ukrotnie ogniem , a  trzeci raz  w walce zbliska u trzy ­
mał. Na północ od przyczółka m ostowego goryckiego ponow iły się także atak i nieprzyjaciela ze 
zw ykłym  brakiem  skutku.

Dwaj nasi lotnicy rzucili bom by n a  A rsiero.
W  ostatn im  czasie ogóm ie dostępne spraw ozdania prasow e naczelnej kom endy w ojska w ło­

skiego s ta ra ją  się mówić wiele o powodzeniach. W obec tego w pół roku  po w ypowiedzeniu 
wojny przez naszego byłego sojusznika należy  z całą stanow czością stw ierdzić, że zwycięsko 
utrzym aliśm y ob rany  n a  początku wojny front obrończy wszędzie, nad Soczą już w czwartej 
walce. Od początku w alk  na południowym  zachodzie n ieprzyjaciel nie zdołał naw et zbliżyć się 
do tego ceiu, k tó ry  spodziewał się osiągnąć za pierw szym  zam achem , ale wojna kosztow ała go 
już zabitych i rannych  pół m iliona ludzi.

Z astępca szeta sztabu  generalnego  m arszałek  polny porucznik von Hoefer.

Poseł German o pokoju
W spółpracow nik lwowskiej „G azety W ieczor­

nej* rozm aw iał z w iceprezydentem  parlam entu , 
posłem  G erm anem , o pokoju.

— Co w W iedniu mówią o pokoju i wojnie? — 
zagadnął współpracownik.

— O pokoju ? kochany panie — to, co m ówią 
w W iedniu o pokoju, to są ładne bajeczki, któ- 
rem i na  odm ianę baw i się socyeta stolicy. Ofi- 
cyalnie nie dzieje się istotnie nic, coby dawało
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substra t do d y sk u s ji  w tym  kierunku. Przsd 
zakończeniem wojny sarbskiej nie może być wprost 
o jakichkolwiek krokach pokojowych mowy. Czytat 
pan dzisiejszy num er „Yossisehe Zeitung* ? Jest 
tam in teresu jący  arty k u ł pt. „Bajki o pokoju*. 
W rzeczyw istości je s t on w yrazem  zapatryw ań 
na chw ilę obecną poważnych kół politycznych. 
Jak pan  widzi, we Francy  i —  podkreśla to tra ­
fnie F ran k  w swym  feljetonie — nie rozum ieją 
tego, że my przez a tak  n a  Serbię rozpoczęliśm y 
decydujący bój z Anglią, Anglię pokonać można 
tylko tam , gdzie ją  dosięgniem y na lądzie. S ta­
nie się bądź to w tedy, gdy będzie m usiała po­
słać w ielką arm ię na  front zachodni, przyjść 
z pom ocą osłabionym  Francuzom , bądź też, gdy 
my drogą lądow ą dojdziem y do najczulszych 
punktów  brytyjskiego im peryum . Czyż więc m o­
żna przypuścić, by w chwili, gdy A ustrya i N iem­
cy gotują się do otw orzenia sobie drogi w tym  
k ierunku  — m o g ł a  b y ć  c h o ć b y  m o w a
0 p o k o j u ?

Ja k  dalecy jesteśm y od porozum ienia z An­
glią, widać chociażby z dyskusyi w Izbie lo r­
dów w Anglii. A by było możliwe naw iązanie 
nici porozum ienia m iędzy walczącymi, m usim y 
pójść o wiele dalej, niż dziś stoim y — do Kon­
stantynopola, a  potem  dalej jeszcze ! Dlatego też 
n iezw ykle w ażnym  atu tem  w dłoni sprzym ie­
rzonych  je s t zajęcie linii Belgrad-Konstantynopol. 
Ma to  znaczenie polityczne i strategiczne nie 
dającej się jeszcze dziś okreśiić wagi.

—  Czy in terw ency i'poko jow ej dotychczas nie 
zainicyow ano ?

— In terw encya oczywiście będzie, zw łaszcza 
niew ątpliw ie Stolica A postolska będzie in te rw e­
niow ała, lecz głów nie, ja k  dotychczas, w spre- 
wach humanitarnych, dalszej w ym iany jeńców  
cyw ilnych, inw alidów  itd. N ąjw ybitniej m ogłaby 
in terw eniow ać w spraw ie pokoju A m e r y k a ,  
lecz ta  robi n a  wojnie europejskiej tak  dobre 
in teresa , że jej specyalnie n a  pokoju nie wiele 
zależy.

Krytyczna sytuacya 
w  Grecyi.

Obostrzony stan wojenny w Grecyi.
Ateny, 24 listopada.

W  całej Grecyi, łącznie z w yspam i greckiem i, 
proklam ow ano obostrzony stan wojenny. T en krok 
n ie  w yw ołał w śród ludności w ielkiego w zbu­
rzenia, zato tem  w iększe w śród dyplom atów 
czworsojuszu. W  am basadach czw orsojuszu bez 
przerw y prow adzone są  rokow ania.

Na śuiadaniu  w angielskiej am basadzie ku  
uczczeniu K itchenera nie było posła w łoskiego. 
P rezydent m inistrów  Skudulis także był n ie­
obecny.

Blokada handlowa Grecyi.
Rotterdam, 24 listopada.

(BK). „Nieuwe Rott. Courant* donosi z Lon­
dynu : P raw ie w szystkie dzienniki tłóm aczą o- 
świadczenie poselstw a angielskiego w A tenach 
w tym  duchu, że jest ono zapow iedzią blokady 
handlowej wobec Grecyi, pochw alają ten  krok
1 m ają nadzieję, że położy on kres dalszemu zwle­
kaniu rządu greckiego. Dzienniki k ładą nacisk na 
to, że sojusznicy nie chcą w ciągnąć Grecyi w 
w ojnę, lecz p rag n ą  przedew szystkiem  zabezpie­
czyć siebie sam ych. „Daily News* pisze, że zu ­
pełna blokada w yw ołałaby trudności z neutra l- 
nem i państw am i. Grecyę m ożna dostatecznie do 
m uru  przycisnąć, jeżeli sparaliżuje się jej sto ­
sunki handlow e i uniem ożliwi żeglugę towarow ą. 
D zienniki sądzą, że ten  sposób blokady będzie 
uchw alony.

Londyn, 24 listopada.
(BK). „D aily  Telegraph* donosi z Salonik 21

b. m . : Oświadczenie co do pokojowej blokady 
Grecyi w ytw orzyło bardzo k ry tyczną sytuacyę, 
k tó ra  może łatw o doprowadzić do bardzo powa­
żnych komplikacyj. D enys Cochin, k tó ry  zam ie­
rzał z generałem  Sarrailem  odjechać na  front, 
pow rócił do A ten.
Francuska prasa o ekspedycyi w łoskie].

Paryż, 24 listopada.
(BK). „Echo de Paris*, „Tem ps* i „Figaro* 

dow odzą W łochom, że ich in te re sy  na  Baikanie 
są  zagrożone bardzo pow ażnie przez dalsze po­
suw anie się A ustro-W ęgier, Niemiec i B ułgaryi 
ku  Salonikom  i A lbanii. W łochy pow inny ra to ­

wać przynajm niej własno interesy, jeżeli nie S er­
bów. Na to jed n ak  potrzeba w ysłać przeszło
75.000 ludzi. „Temps* spodziewa się, że nie po­
wtórzy się błąd w ysiania wojska w oddziałach 
m niejszych, k tó ry  to  system  na Galipoli i w Sa­
lonikach miał tak pow ażne następstw a.

Znowu Denys Cochin.
Ateny, 24 listopada.

(Reuter). D enys Cochin przybył tu  z Salonik 
na trzy  dui pobytu. Będzie on ponow nie p rzy ­
ję ty  przez króla.
Venizelosiści nie biorą udziału w  wyborach.

Atesty, 24 listopada.
(BK). Z A ten donoszą, że na  odbytem  w so­

botę ogóhiem  zgrom adzeniu V enizelosistów posta­
nowiono nią brać udziału w naibiiższvsh wybo­
rach. ________ _

Rozpaczliwe położenie
Serbii.

Londyn, 24 listopada.
Spraw ozdawca „Daily Telegraph* donosi z 

Salonik 21 bm.: Serbski m inister wojny oświad­
czył w M onastyrze korespondentow i, że woj­
skom  serbskiem  udało się przy  odwrocie za­
chować broń  i u trzym ać związki, n ie m ożna 
tego jednak uw ażać za dowód, że s tan  się po­
praw ił. W ojskom  grozi wislkie niebezpieczeństwo, 
wobec którego waleczność nic nie pomoże: głód. 
A by ujść głodowi, m usiałyby w ojska serbskie 
utorow ać sobie drogę przez stanow iska B ułga­
rów  koło Skoplje, albo m aszerow ać ku  A drya- 
tykowi. Zdaje się, że Serbow ie w ybiorą to o- 
statn ie, poniew aż B ułgarzy w szystkie siły zbroj­
ne  skoncentrow ali w Macedonii. Chwilowo rząd 
serbski w raz z posłam i czwórso; uszu bawi w 
Prizrencie.

Sofia, 24 listopada.
(Agencya bułgarska). Urzędowe spraw ozdanie 

o o p erac jach  w ojennych z 21 b. m . : W alki o 
P risztinę trw ają dalej. Dotąd koło Giłanu wzię­
liśm y do niewoli 7000 jeńców, zdobyliśm y 7 k a ­
rab inów  m aszynow ych i 4 działa. Na innych 
frontach żadnej zm iany.

Ma froncie niemiecko- 
francuskim.

Berlin, 24 listopada.
Wielka’ głów na kw atera donosi dnia 23 listo ­

pada :
W  różnych punktach  frontu  żyw a czynność 

ognia p rzy  sprzyjającej pogodzie. W Lesie K a­
płańskim  nieprzyjaciel wysadził dwie m iny w 
powietrze, jednak  bez rezu ltatu . F rancusk i bi- 
p lan  zleciał koło A ure w Szam paniii po walce 
w powietrzu.

B u rt 2-ch p u ltó w  indyjskich 
w  Mezopotam ii.

Konstantynopol, 24 listopada.
Według doniesienia „N. W. Journal*, stwierdzo­

no autentycznie, że 2 indyjskie pułki, które nale­
żały do armii, operującej przeciwko Bagdadowi, 
się zbuntowały, nie chcąc iść przeciwko Turkom. 
Gdy wydano rozkaz zastrzelić co dziesiątego żoł­
nierza, bunt bierny przeistoczył się w otwarty. 
Ten bunt wraz z nadejściem posiłków tureckich 
spowodował konieczność cofnięcia angielskich sił.

Kronika wojenna.
Knropatkin. (BK). „Matin* dowiaduje się, że ge­

nerał Kuropatkin zamianowany został naczelnym 
komendantem sił rosyjskich przeciw Bułgaryi.

Angielskie obawy. (BK). Waszyngtoński kore­
spondent „Evening World* pisze, że poselstwo 
angielskie oznaczyło położone nad wielkiemi je­
ziorami miasta Cieveland, Buffalo, Toledo i Detroit 
jakoteż inne miasta jako punkty, z których re­
zerwiści niemieccy mogliby próbować ataku na 
Kansdę(?). Korespondent dodaje, że dotąd nic się 
nie wydarzyło, coby mogło dać rządowi waszyng­
tońskiemu powód do oficjalnego protestu.

Sytuacya w Hersyi. (BK). Petersburska agencya 
telegraficzna donosi z Teheranu: Nasi nieprzyja­
ciele zajęli kolo Kum linię telegraficzną, prowa­
dzącą z Teheranu do Persyi południowej i Indyk

Z Busziru donoszą telegraficznie, że konsul 
gieiski i członkowie angielskiej kolonii w Sz1 
zostali uwiezieni.

}t

Wojna z Ikosyą.
Koncentracya wojsk w Bessarabii-

Ja k  do „N. W. Journal* donoszą z Buko^ 
ny, w Bessarabii trw a dalszym  ciągu gro.Tia% 
nie rosyjskich posiłków. P rzybyw ają wciąż K 
w e pociągi z piechotą i kaw aleryą, zwłaszcza 1 
portów/ dunajow ych Reni, Izmaił i Kilja, dok* 
przybyły  także rosyjskie parow ce transporto '' 
Buduje się szańce n a  brzegach D unaju.

Z Rosyi.
(BK). Adwokaci m oskiew scy dom agają 

m em oryale w ydania ustaw y o odszkodował1' 
dla obyw ateli, poszkodow anych podczas pogr 
mów m ajowych. M etnoryał, zaw ierający bog® 
m ateryał, dowodzi, że policya popierała wp^ 
pogrom, w skutek czego cała o d p o w ied z ią !^  
spada n a  w ładzę państw ow ą, k tó ra jes t prze 
obow iązana dać odszkodow anie.

D ziem uki bukareszteńsk ie donoszą, że ^  
Mikołaj przybył da Rami, gdzie inspekcyoao^. 
wojska. Po południu odjechał w dalszą dr^j 
do Izmailu. „Poiitika* donosi, że tu tejszy  pO’ 
serbski udał się do obozu cara. ,

BwnKMUPinrimraitMiw ggłimnii ■ m w —wb.t ssoreoffymczni r.rjCB&wi

KRONIKA,
Z teatru miejskiego komunikują nam : W ń* 

chodzącą sobotę grana będzie wykwintna kof 
dya pt. „Trzeci mąż*. Autor sobotniej prerfl'ej 
Sabatino Łopez, Hiszpan, ma już dobre irni? 
teatrach europejskich. Jego „Brzydki 1: errat1' 
obiegł wszystkie sceny z wybitnem powodzeń^

Z Uniwersytetu Ludowego. We środę 24 i’5’”, 
pada odbędzie się w sali Czytelni Uniw. Ludo'' 
go o godz. 7 wieczór wykład prof. dra M. F01 
borskiego „Przystosowanie i postęp*. Wstęp 
halerzy, członkowie 10  hal. .

Tym odczytem rozpoczyna zasłużona instytU", 
oświatowa tegoroczne cykle wykładowe, które 
pewne jak zwykle, zgromadzać będą licznych y  
chaczy —  zwłaszcza, że tematy ogłoszone są 0
kawe i aktualne. Inauguracyjny odczyt prof. 
ciborskiego wywołał powszechne zainteresowa®

S. L.

RUKARNIA LUDOWA

Wydział Rady Naczelnej P. S. L. przy u„«5
posłów parlamentarnych odbył 20 b. m. pod pf 
wodnictwem prezesa Stapińskiego w Krakowie ^  
radę nad nktualnemi sprawami politycznemi i 
spodarczemi. Przyjęto jednomyślnie przedstaw'0. 
przez przewodniczącego w imieniu posłów 
sek tej treści, aby zarówno względem Koła ty­
skiego, jak i wobec N. K. N. pozostać na doti j  
czasowem, od wybuchu wojny światowej zaj§ 
stanowisku, a nie przyjmować na P. S. L. Ri­
ksze] niż dotąd odpowiedzialności za ich uzi£l 
ność. (Do P. S. L. należą posłowie parłam® jl 
Bomba, Kubik, Łyszczarz, Madej, Stapiński 1 j\ 
Wróbel). Postanowiono zaradzić brakowi or^ty 
własnego przez wydawanie innego tygodnika; 
żęliby do końca b. m. zakaz wydawania „ Pr A 
cielą Ludu* nie został uchylony.

List gończy za nadkomisarzem poiicy Łu*£<,;1; 
skim. Sąd połowy w Stanisławowie rozpisał "'.L) 
donosi „Kuryer Stanisławowski* — następ0* p 
list gończy: „Sąd c. i k. okręgowej komendy ^  
powej w Stanisławowie poszukuje Bronisława ^  
komskiego, nadkomisarza policyi w Stanisła*'0^  
z powodu zbrodni przeciw sile zbrojnej pań- r 
(§ 327 kod. kar. woj.). Poszukiwanego należy ()]i) 
tychmiast przyaresztowae i dostawić p o  w o la  a® 
powyż sądowi*. ^

Węgierski parlament został zwołany na 28 ^  
Zakazane tthrady. Jak „Beri. Lokalanzeige® git 

nosi, rada polskich związków zwróciła się 
bernatora moskiewskiego z prośbą o zez" '0 
na odbycie obrad w Moskwie w  sprawie ^  
ców oraz przyrzeczeń wolnościowych, poc« j j  
nych Połakom. Gubernator obrad zakazał, fyb* 
Polacy zwrócili się z telegramami do 
Chwastowa i Goremykina, ponownie swój 
potwierdził.

Hepertuar teatru miejskiego.
Środa: „ Ć w ia r tk a  papieru'1.
C z w a r te k :  „ O s ta tn ia  w o la * . v

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFi5ZLr,
DRUKI TRÓJBARWNE, LlŃOLEOKYTY, ORAZ 
ROBOTY W Z A KR E S  DRUKARSTW A W C H O D Z Ą

W KRAKOWIE* UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 SZYBKO. ~STARAMME~X'FO PRZYSTĘPNYCH ^ 0 ^
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Ofenzywa w Serbii.
W ostatnich operacyach na Bałkanie dokonał 

s,§ zwrot doniosłego znaczenia. Armie sprzymie- 
t2one wyparły w zupeiności Serbów z granic da­
wnego królestwa serbskiego. Część armii Kovessa 
^dobyła już Nova Varos, druga zaś część tej ar- 
•flii przekroczyła linię Sienica—Raska, zdobywając

ostatnią miejscowość, która do niedawna jesz- 
°ze była schronieniem rządu serbskiego. Jednocze­
śnie zaś armie niemiecka generała Gałlwitza i buł­
garska generała Bojadjewa zbliżają się od wscho­
du i południowego wschodu do Pristiny, zagra­
żając bezpośrednio temu miastu. Po odcięciu dróg 
Odwrotowych, prowadzących do Pristiny i po zdo­
byciu Ncwego Bazaru, który był głównym pun­
ktem odwrotowym wojsk serbskich, Serbom po­
został już tylko wąski pas ziemi pomiędzy granicą 
Czarnogórską a linią Nowy Bazar—Pristina. Na 
tym obszarze koncentrują się wojska serbskie, co­
fając się ku granicy czarnogórskiej, którą już czę­
ściowo przekroczyły.

Również bardzo niepomyślne jest położenie wojsk 
francusko-angielskich i serbskich w Macsdomi. 
Wprawdzie serbskie i francuskie komunikaty do­
niosły, iż Francuzi posunęli się na południe od 
Strumicy aż do miejscowości Kosturino, i że na 
froncie Rabrovo—Valandowo toczy się zacięta bi­
twa, w której wojska francuskie mają stanowczą 
przewagę, lecz rzekome te sukcesy są bez zna­
czenia dła ogólnej sytuaeyi w Macedonii. Donio­
słą natomiast wagę ma zdobycie przez Bułgarów 
ostatnich pozycyi, broniących przystępu do Mona­
styru: wąwozu Babuny. O wąwóz ten toczyły się 
oddawna zaciekłe i krwawe walki, ponieważ Ser­
bowie chcieli za wszelką cenę utrzymać ten tak 
ważny punkt operacyjny. Po zdobyciu Babuny i 
ostatnich zwycięstwach Bułgarów na linii Prilep— 
Krusewo, lewe skrzydło armii francuskiej nad 
wschodnim brzegiem rzeki Cerny została poważnie 
Zagrożona, i to tem więcej, iż Francuzi ponieśli 
niedawno klęskę pod Kr.yolafciem i w dolinie War­
iant. Walki te odbywały się już w pobliżu gra- 
aicy greckiej, ponieważ odległość Krivolaku od 
tej granicy wynosi tylko 40 kilometrów.

Armia bułgarska posunąwszy się w kierunku 
Tetova pobiła następnie Serbów pod Gostivarem. 
Wojska serbskie, straciwszy równocześnie pozy- 
eye Babuny, rozpoczęły odwrót ku Monastyrowi. 
Leea' najważniejszem jest, iż wo,ska serbskie znaj­
dujące się na północ od Monastyru, oraz wojska 
francusko-angielskie są zupełnie odcięte od wojsk 
serbskich, znajdujących się na granicy Czarnogóry 
i Nowego Bazaru. Serbowie i Francuzi stawiają 
obecnie na północ od Monastyru rozpaczliwy opór 
armii bułgarskiej, chcąc za wszelką cenę obronić 
to miasto. Monastyr bowiem ma dla Serbów ogro­
mne znaczenie przedewszystkiem jako najważniej­
szy punkt węzłowy dróg. Z Monastyru prowadzą 
bowiem główne drogi tak do Grecyi jak i do Al­
banii na Resnę, Ochnidę i Dibrę. Gdyby Serbowie 
stracili tę drogę, to nie mogliby już liczyć na po­
moc "wojsk angielskich i ewentualnie włoskich od 
strony Albanii. Mimo rozpaczliwej obrony Serbów 
i Francuzów, Bułgarzy zbliżają się coraz więcej 
do Monastyru, tak, iż upadku tego miasta należy 
oczekiwać każdej chwili.

Charakterystyczny rozkaz 
rosyjski.

Fo odparciu przez arm ię gen. B othm era przy­
gotow anych n a  w iększą skalę rosyjskich ataków  
had S trypą, uw ieńczonem  wzięciem do niewoli
6.000 Rosyan, p rasa  rosy jska usiłowała zbaga­
telizow ać działania na  tej części frontu , pod k re­
ślając, że akcya nad  S try p ą  była epizodem  bez 
Znaczenia.

Tym czasem  w ręce niem ieckie w padł rozkaz 
dzienny kom endanta XXII korpusu  rosyjskiego, 
generała  piechoty, barona B rinkena, udow adnia­
jący, że kom enda rosy jska m iała na  widoku 
przełam anie w tem  m iejscu ogólnego frontu.

Dowodzi tego już pierw szy ustęp  rozkazu, 
że trzeb a  „za w szelkę cenę* sforsow ać S trypę, 
Zadać przeciw nikom  „rozstrzygający cios* i t. d.

Jeszcze mocniej w yraża ten  zam iar końcow e 
wezwanie: „Bóg z wami, wy m ężni strzelcy, a r 
tylerzyści, saperzy, kozacy i dragoni. Spraw m y 
now em  zwycięstwem  radość w ielką naszem u 
najw yższem u wodzowi carow i-im perato row i i 
naszej drogiej ojczyźnie, m ateczce-Rosyi. Ocze­
kują oni od nas zw ycięstw a, k t ó r e  m a  p o ­
s ł u ż y ć  j a k o  p o c z ą t e k  n a s z e g o  d a l ­
s z e g o ,  p o w s z e c h n e g o  p r z e j ś c i a  d o  a- 
t a k u n a  c a ł y m  f r o n c i e ,  ażeby wroga z 
g ranic naszego k ra ju  przepędzić. Szczęść Boże. 
naprzód!*.

Znam iennem  jest również, że ów rozkaz u s i­
łuje zainteresow ać żołnierzy oczekującem  ich za­
daniem ; w yjaśnia im, iż od stanow czego opano 
w ania obu brzegów S trypy  zależy m ożność n a ­
parcia na flankę i ty ły  przeciwnika; dalej przy­
tacza ów rozkaz m om enty, k tó re powinny pod­
nieść ducha w ojsk; obok przypom nienia, iż „u 
bóstwiany* car odwiedza! „we własnej osobie 
ów korpus 13 października, przytacza gen. Briu 
ken, że naczelna kom enda nadesłała nad S łry- 
pę „ l i c z n ą  i w i e l c e  s k u t e c z n ą  a r  t y l e  
r y ę “, co ułatw i zdobycie nieprzyjacielskich po­
zycyi » p r z y  j a k  n a j m n i e j s z y c h  s t r a ­
t a  c h*.
. Ten tem at B rinken szerzej omawia, starając 

się żołnierzom  na rozum  wytłómaczyć, że ko ­
rzystniej jest nie tchórzyć.

„Proszę — są słowa rozkazu — w szystkich 
przełożonych od najstarszego  generała  do naj­
młodszego podchorążego i was, bracia, o tem 
pam iętać, że cały dobry skutek  tego a tak u  — 
po g r  u  n  t o w n  e m  p r z y g o t o w a n i u  a r  t y- 
l e r y j s k i e i n  — głównie zależeć będzie od im ­
petu  waszego uderzenia*.

Potem  w dłuższym  wywodzie tłóm aczy żoł­
nierzom , że po zam ieszaniu, wywołauetn u prze­
ciwników siJnem ostrzeliw aniem  arm atniem , a 
takujący  tem  m niejsze ponoszą stra ty , im mę­
żniej i energiczniej atakują , bo nie pozwalają 
przeciwnikowi opam iętać się, zdążyć sprowadzić 
rezerw y i t. p.

Jak  widzimy, rosyjscy wodzowie zaczynają 
naśladow ać Francuzów  i Anglików n a  punkcie 
w ydaw ania rozkazów , niby to w tajem niczają­
cych żołnierzy w ważność zamierzonej akcyi, 
tłóm aczących im potrzebę naprężenia w szystkich 
sił i t. p.

Łudzą się, że w ten sposób z przew ażnie b ie r­
nych, luźnych m as rosyjskich uczynią św iado­
m ych w ażności swego zadania żołnierzy. A!e 
apelując do różnych uczuć żołnierza, n i e  p r ó ­
b u j ą  p r a w i e  w c a l e  p o r u s z y ć  s t r u n y  
h o n o r u !  Raczej przeciw  stchórzeniu stara ją  
się grom adzić argum enty  praktyczne, ja k  ów o 
a rm atach , k tó re  w szystko ułatw ią, o potrzebie 
nieociągania się przy sztucznie, bo to um acnia 
przeciw nika i zw iększa w ten sposób stra ty .

Istny w ykład na  tem at, że nieodw ażuy, ale i 
nie głupi pow inien zrozum ieć, że najm niej s tra ­
ci, jeżeli rw ać będzie naprzód.

Rozkaz datu je z 17 października.
W ynik walk nad S trypą dowiódt, że jednak  

najsprytniejsze argum enty  nie zrobią z p rzecię­
tnego rosyjskiego m uzyka — m ęstwem  im po­
nującego żołnierza. Sukcesy może on odnosić 
tam  i dopóty — gdzie i dopóki ma znaczną 
przew agę liczebną.
... rwBM̂ aBiggaaBgsBia!̂  ■' ■ gggggg

Z Podola dawniej 
rosyjskiego.

List z dn ia 2 listopada b. r. porucznika T. B. 
do pow stańca z 1863 r. w W iedniu. (Cytujem y 
zaa „Kur. Wied.*).

„Kochany O byw atelu!
Pracę moją gospodarczą prow adzę ku końco­

wi. W przeciągu stosunkow o krótkiego czasu 
udało mi się wyinlócić 30 000 kg. zboża, w sku­
tek  czego nietylko w ygładziłem  cerę naszych 
koni, ale nadto  zasilńem  nieco kraj. Moja rer 
bota je s t tylko znikom ą częścią tego, co tu  wo- 
góle uczyniono. Pracow ano różnem i bowiem m a­
szynam i, naw et parow em i. A  jeszcze robo ta nie 
ukończona. Obecnie m am  dalej zajęcie w inojej 
batery i. Po licznych a takach  ze strony  rosyj­

skiej, n ieraz w dw unastokrotnych liniach ty ra-
lierskich, k tóre w silnym  ogniu naszej przew a­
gi arty leryjskiej doznały srom otnego fiaska, m a­
my bbecnie już dłuższy czas spokój. Użytkuje 
się go w spaniale. W niedługim  już zapew ne 
czasie zostanie nasza linia tak  obronną uczy­
niona, że stan ie  się przeciw M oskalom granito­
wym murgrn, którego nia nie ziioła skruszyć.

Czas obecny znakom icie zużytkujem y na u- 
rządzetiie naszych stanow isk. Po w ykonaniu  
rzeczy nieodzow nych, jak  m ieszkań i stajen, 
staram y się nadać naszem u życiu poloru cywi- 
iizaeyi. To też w ybudowaliśm y kuchnię d ia ż o ł-  
herzy  i oficerów w połączeniu z salą jadalną 
dia żołnierzy. Kuchnię oficerską połączono z lo- 
caiem oficerskiej m enaży i z podojem  dia 
służby.

Ponieważ w śród oficerów są i m uzykalni, 
znajduje się w paw ilonie oficerskim  i pokój d la  
pielęgnowania muzyki. W ybudowano nadto dia 

ażuego p  utouu osobny barak, bardzo porzą- 
iuie urządzony, ogrzew any piecami poiowymi. 
łwóch lub trzech oficerów ma wspóiną osobną 
vilikę stosow n e ' do w ym agań sm aku danej o- 
■ioby z odpo Wiedniem utapetow aniem  pokoju w 
różne oorazy i obrazki.

W szystko z drzew a przy użyciu gliny i sło­
my. Oświetlenie naftowe, gdyz zarekw irow ano 
am py potrzebne, o wyglądzie nieraz elegan- 
•kim, naftę zaś otrzym ujem y z urzędu  prow ian­

towego. M ieszka się jakby w domu, tylko z tą  
różnicą, że różne okoliczności, m arzenia i m y ­
śli, co niekiedy nadbiegają, czasam i p rzery ­
wają.

Prócz s ta rań  o uczciwy dach i żołądek, po­
myśleliśmy i o strawie duchawsj. W tym  celu 
zakupiono pew ną ilość książek i zaprenum ero­
wano kdka gazet i czasopism .

W reszcie pom yślano i nad  odczyszczaniem  
ciała. W tym celu buduje się obecnie łazienki 
dla oficerów i żołnierzy z 5 w annam i i dużym  
zbiornikiem  na wodę. W anny zdołaliśm y u zy ­
skać. Do łaźni przylega lokal do p ran ia b ie li­
zny. T ak  łaźnia, jak i p ra ln ia  będą u rządzone 
według aajnow szyąh w ym agań hygieny. N asz 
energiczny kap itan  bierze w tem  głów ny udział. 
Mnie powierzono w ykonanie w szystkich pro je­
któw i dozór nad  budowlam i.

POSEŁ Dr DIAMAND.

O Lwowie pod § aramem 
rosyjskiemu

i.
Foser dr Diarnand, po ustąpieniu  R osyan ze 

Lwowa, udał się tam  natychm iast i po paro  ty ­
godniowym  pobycie wrócił do W iednia, gdzie 
wobec kolonii polskiej wygłosił odczyt o sw ych 
w rażeniach. Poniżej zam ieszczam y ścisłą treść 
tego re fe ra tu :

Zbliżając się do g ran ic  K rakow a, czułem  r a ­
dość, że to drogie nam  miasto, k tórem u o 8 klin. 
odległości grozdo niebezpieczeństw o azyatyckie, 
uszło tej kiesce, że nie splam ił go najazd c a r ­
ski, że K raków  pozostał n ietknięty .

Nie odniosłem  też w drodze w rażenia, k tó re ­
go się obawiałem , nie widziałem  śladów siinych 
spustoszeń. N ajw iększe bowiem  zniszczenia n ie 
ieżą na  linii kolejowej.

Tu i ówdzie nie napraw iona jeszcze szosa 
kolejow a; tu  i ówdzie trzeba było zboczyć z 
głównego sz laku ; miejscam i jeszcze m ogiła, nie- 
zasypany jeszcze rów  strzelecki, przypom niały  
groźną zaw ieruchę, k tó ra  przez tę  część k ra ju  
przeszła — lecz zresztą sp o k ó j; ruch  praw ie 
norm alny; życie podjęte nauow o.

Gdzieniegdzie tylko m ost zbudow any ręk ą  
pionierów, zastępujący zburzony przez n ieprzy­
jaciół, sterczał w idnym  zdaleka napisem , jak  np. 
„Dunajec*, „B undesorucke*, e rb au t von  oster- 
reichischen und deutschen  Truppen*.

Tylko Przem yśl przebyłą grozę w ojny silnie 
przed oczy staw ia. W praw dzie i tu  w ew nątrz 
miasto n ien aru szo n e ; w praw dzie i tu  zam ek i  
wzgórza dookoła w yglądają jak  najcudniejsza 
sielanka. W prawdzie n ie poznasz w m ieście, że 
wsiąknęło w siebie 40.000 trupów  rosyjskich,

P rzy  u lic y  G o łęb iej L. 2 , 1. p. Brackiej)
d bI cni g D Z IA Ł  IN S E R A TO W Y  >NAPRZODU<



4 „ N A P R Z Ó D * y Nr. 4 1 K

które szturm  n a  m iasto w ziemię w kopał; a 
pam iątki po zdobytych fortach niebardżo w 
oczy się rzucają. Ale ulice puste, sklepy za­
m knięte; zupełny b rak  ruchu  uplastyczniają 
groźnie straszne skutki w ojny w środow isku 
kultury ... P rzem ysł robi w rażenie Pompei.,.

Z P rzem yśla jechało się już furam i, k rok  za 
krokiem . Tu zniszczenie już większe, od Gród­
ka zaś obszar cały przedstaw ia się jak b y  jeden 
wielki obóz. K ędy spojrzysz, tren  za trenem . 
Ruch tu  żyw y, ale prócz włościan, których się 
spotyka, tw arze obce. Uw ijają się postacie to  w 
czapkach tureckich, to w narodow ych strojach 
węgierskich. Istna  bram a narodów.

We Lwowie obaw iałem  się spustoszeń, ale 
prócz dworca, k tó ry  spłonął i fabryki wódek, 
w szystko stoi na  swojem miejscu.

Tw arze m ieszkańców pełne są  radości i w e­
sela ; bije z n ich błogość jakaś, jak ieś szczę­
ście, o jak iem  m y pojęcia n ie mamy. Jakby 
własnym uszom  i oczom nie wierzyli, zdają cię 
upewniać, że zm ora najazdu m inęła napraw dę, 
że napraw dę nanow o są wodnymi obywatelam i 
wolnego k r a ju ! Ja k  cału ją i ściskają każdego 
powracającego w inu ry  m iasta, żyw y dowód, 
że lo nie sen, że M oskale napraw dę opuścili 
m iasto!

Ro też Lwów straszne przebył czasy! W ojna 
naogoł jes t s traszn a , zadaje ludzkości ogrom ne 
ciosy i cierpienia, ale n a  żadnym  teren ie w ojny 
dzisiejszej nie było ty lu  m iast i wsi zniszczo­
nych bez potrzeby w ojennej, m iast, k tóre nie 
leżą w środow iskach walki, zburzonych i zde­
w astow anych tylko dlatego, że tam byli Mo­
skale, że stały  się ofiaram i najbrutalniejszych 
instynktów . Nigdzie, na całym obszarze, kędy 
wojna niesie sw e skutk i fa talne, tyle życia ludz­
kiego darem nie n ie  zginęło, ty lu  nie było na 
ulicach bez celu i potrzeby m ordow anych ludzi 
cyw iinych; nigdzie spokojna ludność nie była 
tak  straszn ie nęk an a  i upokarzana, jak  na  te ­
ren ie  galicyjskim .

Czyż m ożna w yobrazić sobie potw orniejszy 
wym ysł, ja k  n astępu jący ; Oto M oskale podpala­
ją jakąś miejscowość i pod grozą śm ierci wy­
m uszają n a  p ierw szych lepszych obyw atelach, 
by podpisem  stw ierdzili, że sam i podłożyli o­

gień pod budynki. A gdy w ylęknieni, w obli­
czu najstraszniejszych, grożących im katow ań, 
położyli podpis na podsuniętem  oświadczeniu, 
iść m uszą na szubienicę, bo „przyznali s ię“ do 
zb ro d n i! A sam a śm ierć nie je s t jeszcze naj- 
gorszem  cierpieniem , zadanem  niekonhatantom . 
s tok roć  gorszeni; są te w szystkie w ym yślne u- 
pokorzenia, to  urąganie z  najpierw otniejszych 
uczuć, to deptanie godności ludzkiej, i to tak  
sobie, dla dokum entow ania swej w ładzy i po­
kazania, że oni są panam i, przed których s a ­
mowolą nie ujdzie nikt, ni miody, ni stary , 
bez względu n a  stanow isko społeczne, na płeć...

Z miasta i z kraju.
Sprawa braku węgla w Krakowie. Wzrastający 

ciągle brak węgla w Krakowie stał się dla ludno­
ści miasta wobec zbliżającej się zimy powszechną 
klęską. Wiele bardzo rodzin dotychczas nie mogło 
zaopatrzyć się w węgiel na zimę, inne zaś czeka­
ją na zamówiony węgiel całymi miesiącami.

Na brak ten składa się wiele zasadniczych przy­
czyn. Przedewszystkiem zmniejszył się ogromnie 
dowóz węgla ze Śląska Górnego, podczas gdy 
dawniej Śląsk Górny dostarczał Galicyi rocznie
140.000 wagonów węgla, to obecnie dostarcza 
tylko 40.000 wagonów,

Kraków nie otrzymuje też zupełnie węgla z ko­
palń Królestwa Polskiego, węgiel ten bowiem wy­
wożony jest. w ogromnych ilościach do Budape­
sztu i Wiednia. Kraków zaś. nie otrzymał z tak 
bliskich sobie kopalni dotychczas ani jednego wa­
gonu węgla. Celem zapewnienia Krakowowi więk­
szych zapasów węgla, gmina m. Krakowa już w 
maju b. r. podjęła rokowania z kopalniami węgla 
zagłębia krakowskiego, lecz kopalnie te nie chcia­
ły przyjmować umów, i dopiero we wrześniu u- 
dało się gminie kupić niewielką Stosunkowo ilość 
węgla, bo tylko 2700 wagonów.

Obecnie wszystkie umowy z kopalniami węgla 
objęła wiedeńska centrala bandiowa przy banku 
wojennym. Centrala ta dostarczać będzie obecnie 
węgla dla całej Galicyi, a tem samem także i dla 
Krakowa. Centrala przyrzekła dostarczyć gminie 
m. Krakowa większych zapasów węgla. Dowóz

węgla do Krakowa natrafi jednak na ogrom a 
trudności, ponieważ panuje obecnie o g r o m n y  bia 
wagonów kolejowych. Dowóz więc ten b ęd z ie  si§ 
mógł odbywać tylko częściowo i w większym o 
stępach czasu.

Co do rozwozu węgla miejskiego, to, jak si  ̂
dowiadujemy, magistrat posiada obecnie 5 par 
ni do rozwożenia, i dopiero w najbliższym ezasm 
projektowane jest zakupienie dalszych 3 par. Faii 
kupno, jak i też wyżywienie koni natrafia obec­
nie na ogromne trudności.

Ze Lwowa. Przy licznym udziale członków i S0' 
ści odbyło się zebranie „Ligi K obiet“. Profesoro­
wa Pawlewska przedstawiła dotychczasową ózia* 
łalnośe tej instytucyi. Dziś już liczy „Liga Kobie1 
z górą 400 członków. Na wzór organizacyi takich 
na zachodzie, Liga stworzyła w swern łonie czte­
ry sekcye: opieki nad legionistami, opieki nad ro­
dzinami legionistów , gospodarczą i finansową. Sa‘ 
me nazwy wskazują zakres ich działalności.

Obecnie przygotowuje „Liga Kobiet14 60 pacz0li 
podarunków gwiazdkowych dia legionistów.

Na czele nowej „Sekcyi nad superarbitrowady' 
mi legionistami44 stanęła p. Jędrzejowoczowa i pra' 
cuje dzielnie w świeżo otwartem schronisku.

Podano wniosek, by urządzić kurs, na który111 
uczonoby się wybijać książki specyalnie dla ocie- 
mniaiych legionistów, dalej, by „Liga Kobiet"* u' 
dala się do komendy miasta o prawo wolneg0 
wstępu do wszystkich szpitali, aby panie mogły 
nieść pomoc i pociechę chorym tam żołnierzom 
Polakom.

Na zakończenie zebrania oświadczyła prof. P--' 
wlewska, że Liga ma w projekcie stworzenie her­
baciarni dia legionistów, dalej urządza „Św. Ml' 
kołaja* w Kasynie miejskiem na cele leg io n is ty - 
czne itd.

Sanatorium dla ehorycn piersiowych
Dra K. Dłuskiego

o t w a r t e  j a k  z w y k l e .
Cena za wszystko (pomieszkanie, wyżywienie," opieka 

i zabiegi lekarskie) 10  do 12  koron dziennie.

Zajęcia poszukuję
tang  re t w o ln y  o d  w o js k a  

'O  p o s z u k u je  z a ję c ia . Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia  —'  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l­

s k a  4  u  J a n a  B ied y .

Panna z u k o ń c z o n ą  sz k o łą  
h a n d lo w ą , p o s z u k u je  p o s a ­

d y . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B iu ­
ro o g ło sz e ń  F e l ik s a  S ta t te r a ,  
K ra k ó w , u l. G o łę b ia  L . 2.

Zajęcie znajdą

i miejscowych agentów
\v w ię k s z y c h  m ia s ta c h  d o  
sp rz e d a ż y  w in a  to k a js k ie g o  
za p ro w iz y ą  p o s z u k u je  f irm a  
Bebrilder Wagy, Wemproduzen- 
len, Tailya Ssei fokaj (U n g arn ).

|/i!ku robotników stolarskich
z p ła c ą  d z ie n n ą  o d  7 do 

10 k o ro n  p rz y jm ie  s to la rn ia  
Jó z e fa *  K ie in b e rg e r a ,  A u g u ­
s ty  o lisk a  17.

e -ciu sto larzy  d o  r o b ó t  m e ­
b lo w y c h  i b u d o w la n y c h  

i 1 kam ieniarza d o  r o b ó t  n a ­
g ro b k o w y c h  w  p ia s k o w c u  
p rz y jm ie  z a ra z  F a b r y k a  sto - 
Sarska J ó z e fa  Jo ń c z e g o  w  N oT 
w y m  T a rg u .

Przyjmą zaraz
z d o ln e g o  l

l a s z y m s t ę
do  p ro w a d z e n ia  m o to ró w  o ra z  [ 

m ły n a .
Młyn Józefa Sperlinga, War-I 

szaw ska 38.

+ Dra Schweizera
paryskie ■

Johimbin ta b le tk i
F la k o n  p o  20, 50  100 t a b le ­
te k  K o r. 5-50, 12-20, 22-— . 
Preparatif fortifikateur sexuel)

Z n a k o ip ity  ś ro d e k  p rz y  o s ła ­
b ie n iu  obydwu p łc i  ( Im p o ten z ). 
W y sy łk a  d y s k r e tn a  o p ła tn ie  

z a  p o b ra n ie m .

ANTON GROSS, Dom wysyłko­
wy, Budapest Vlil/4., Josefs- 

ring 23/4.

Z a m ia s t  O W S A  p o le c a  s ię

H E L & S Y K I Ę
z d o m ie sz k ą  50°/o k u k u ru d z y  
ś ru to w a n e j ,  n a j le p s z ą  k a rm ę  
d la  k o n i,  b y d ła  ro g a te g o  i t r z o ­
d y  c h le w n e j.  —  S p rz e d a ż  o d  

50 k g . w z w y ż  u  f i r m y :
S. BINZER, K ra k ó w , ul. R a d z i-  

w ił ło w sk a  15. 
P o le c a m  ró w n ie ż  c u k ie r  n a  
' p a sz ę  ty lk o  w a g o n o w o .

K a r tk i k o re s p o n d e n c y jn e  
z  fotografią

Ul liii
oficera Legionów Polskich i. bryg.

pow ieszonego przez Moskali w Piizuis 7 lu tego 1915

w s f s i i ^  z  d r y k i i
i są do nabycia w A dm inistracyi „Na­
przodu4*, Kraków, ui. D unajewskiego, 
w Lidze Kobiet, K raków , plac Ma- 
ryacki i. 9, oraz we w szystkich więk- 
:: szych sklepach z widokówkami. ::

CENA W  M L ,
Odsprzedawcom znaczny rabat.

Ser holenderski
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§ B I U R O  T E C H N I C Z N E  |
:§ F. L O U B  g
I g  S C ra k ó w , Łsiica Laafelcs 1 .  §
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Q  e le k try c z n e , r o w e ry .  _ O

g  Kosztorysy i cenniki bezpłatnie, g  
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SPRZEDAŻ LOSÓW
i MptoMR oakp Wże z pomit

w ratach miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa­
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w m a ły c h  r a t a c h  m iesięcznych 

nabyć można z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso­
wa iosu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 
na losy i papiery wartościowe

w  m ożl. n a jw y ż sz e j k w o c ie  za  sk ro m n y m  p ro c e n te m

E D W A R D  U R B A N
DOM  B A N K O W Y  W  BERNIE

Kaiser Fi-anat josefsp la lz  18 (dom w ł a s n y ) .

ii SKU r ..
iJtf <■

i
z ło to , s r e b ro ,  b ry la n ty ,  a n ­
ty k i i t  p . ,  p lą c ą ?  n a jw y ż sz ą  
w a r to ś ć  j. Cyankiewicz, 

z e g a rm is trz  
K ra k ó w , u l. S ła w k o w s k a  24. 

D om  X X. E m e ry tó w .

i!

~ ~ T
Oszczędna 
i praktyczna
Lampka 

nocna
Z a  1 h a l.

n a f ty  
10 g o d z in  
św ia tła !

A :- '  ■. Nie kopci,
—  L  C e n a

K. 1*40,
D o n a b y c ia  w y łą c z n ie  u  
f irm y  L. W aindłing, Kraków, 
Grodzka' 26 . —  W y s y łk a  n a  
p ro w in c y ę  ż a  p a p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a ie ż y to ś c i .

Juz z całej Galicy! wyparto wroga.
Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe s to s u n k i 
: handlowe i przemysłowe. :

Pewnych i dokładnych informacyi o sto­
sunkach osobistych i kredytowych udziela

szybko i dyskretnie
Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA
Kraków, ul. Gołębia 2, I. p. (róg ul. Brackiej).
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q  RZĄ D O W O  U P R A W N IO N A  Q

g  FABRYKA WÓD Ml FERALNYCH SZTU- 0
□ GZNYGH i SPECYAlfóYQH LECZNICZYCH g
□  p o d  f irm ą  g

|  K. Rżąca i Chmurski jj
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w  3 e r i r u d y  4
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